
N R . 7 2 . ROK XXV. KRAKÓW, SO B O T A  DNIA 24. MARCA 1917 ROKU W Y D . P O P O Ł U D N I O W E .
CENA ZA OGŁOSZENIA (1NSFRATY):
Zw yczajne: 1 w iersz petitow y 1 u bjego m iejsce 

Za w iersz  1 petitow y ukiati iiezb. lub lab. 
N adesłane za w iersz p e t i t  lub jego m iejsce 
N ekrologi i zaw iadom ienia od w iersza petit. 
K om unikaty pryw . po k ron ice  od 'wiersza pet.
Załączniki p ro spek ty  i ry rk u la rze , b roszurk i 

itp. dla zam iejscow ych prenum . za 100 egz. 
dla m iejscow ych p re n u m e ra t. za 100 egz. „

Przy k ilkurazow em  zam ieszczeniu  inserat, nadesłane 
go itp. udziela Ą dm inistracya odpow iedniego  rabatu
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PRENUMERATA „GŁOSU NARODU" WYNOSIt W KRAKOWIE W ADMINISTRACYI: 
MIESIĘCZNIE K. 3*80. KWART. K. 11-— POŁROGZ. K. 21-— ROCZNIE K, 40--=
Za odnoszenie do domu w Krakowie, lub zA przesyłkę pocztową do Austro-W ęgier, Niemiec 
i Królestwa PoiskifeSjo dolicza sic po 00 ItaL miesięcznie. — Cena Nru w ynosi w  Krakowie 
v\ ydanie poranne 12 hal. Wydanie wieczorne 8 hal. Na prowłaeyi: Wydanić całodzienne 13 lial.

ADRES REDAK C\I I ADMINISTRACYI; KRAKÓW* ULICA SW. K R Z Y Z A  L. 11.
TF.L. KKDAKCY1 190. -  ADM1N. i DRUKARNI 3344. -  TELEGR.: „GŁOS NARODU" KRAKÓW.

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A ;
Przez u rzędy  pocztow e, Ajencye dzienników , lub też 
w prost w A dm im stracyi „Gtosu N arodu" w K rakow ie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ;
1) Przez P o c z to w ą  K a s ę  O s z c z ę d n o ś c i  Nr 23,993
2) Przez Fiiię B a a k u  K r a j o w e g o  w K rakow ie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  W ydaw nictw a „G łosu N arodu"
3) P rzekazem  pocztow ym  pod  ad resem  A dm iu istracy i 
„Głosu N arodu" w K rakow ie, ut, św. Krzyża L.- 11.

Warunki pokojowe cara.
Bazylea. „G azette- do L ausanne" donosi 

7. K openhagi: Posłow ie Dumy m ają w
sw ych rękach  dokum enty  m ające s tw ie r­
dzać, iż ca r gotów  Ind do zaw arcia z Niem­
cam i poko ju  pod  nast.* w arunkam i:

1. O d d  a n i c  l . o t  a r y 11 g  i i F r a u- 
c y  i:

2. o d s t ą p i e n i e  k  r  a j ó w  p o 1- 
> k  i c h  n a  r z e c z  a u t o n o m i c z n e j  
P o l s k i :

?>. O d  d  a 11 i e G a  1 i c y i R o s y i.
4. p rz jtz e e  zonie 7.0 s tro n y  A u s I r  y  i' na­

dan ia  w szystk im  11 a r o d o 111 3 t o w i a ń- 
s k  i m a u t o  n  o m i j. Na podstaw ie  tych  
dokum entów  zm uszony został c a r do a b ­
d y k a c ji

Rewołucya a układ londyński.
Zurych. Z L ondynu donoszą do szw aj­

carsk ie j A jencyi te legraficznej: „M om ing
P o s f  og łasza rew elacye o stanow isku  R o­
s j i  wobec londyńskiego  uk ładu , k tó ry , jak 
w iadom e, u sta lał, że żaden  z podpisanych  
nic zaw rze pokoju  odrębnego. W spom nia­
ny dzienn ik  dow iadu je  się ze s trony  „poin­
form ow anej". że rząd rosy jsk i w praw dzie 
podp isał ten  uk ład , ale do sw ego przyzw o­
len ia  d o d a ł k 1 a u z u 1 ę, u ed tug  k tó re j 
R o s y  a  n a w y  p  a ( t e k  r  e w o 1 u c y  i 
n i c  j e s t  o b o w i ą z a n a  d o  d  o t  r  z y- 
m a 11 i a u k ł  a* d  u. „Morwjng P o s t“ u trzy ­
muje. te raz , że gab inet G o l i  c y  n  a chciał

7. t  u c 7. n i o w y  w o ł a ć r  o w  o 1 u c y  ę. 
ab y  Rosy a, mogła zaw rzeć o d r ę b n y  p o ­
k ó j  z państw am i centralnem i.-

Uznanie rządu prowizorycznego.
Petersburg. B. kor. Pot, Ag. teł. donosi 

pod da tą  22 lun.: A m basadorow ie A n g l i i .  
F r a n c y  i. B l a 11 ó w  Zj e d 11 o c z o n y  o h 
i W 1 o c li w ręczyli dzl.ś m inistrow i spraw  
zagranicznjm h w spólnie urzędow e u 7.11 a - 
u i e p r  o w i z o r  y  c z n e g  o r z ą d  u ro ­
sy jsk iego  przez swe rządy  i prosili o ozna­
czenie dn ia , w k tó ry m  tak ie  zaw iadom ienie 
o uznan iu  będą. m ogli u roczyście pow tórzyć.

Gen. Iwanow przeciw  rewoiucyi.
B ern o . B. kor. P ra sa  fran cu sk a  dow iaduje  

się z P e te rsb u rg a , że gen. I w a n o w  był je ­
dynym . k tó ry  usiłow ał ra to w ać  daw n y  rząd. 
R ozkazał on garnizonow i w G arskiem  Siole 
w j ’ r u s z y ć p r z e  o i w r e w o 1 u e y o n i- 
s 1 u 111. G arnizon, k tó ry  w łaśnie p rzy łączy ł 
się do rew olucj i, m ianow ał trzech  delegatów , 
ab y  się 7. Iw anow em  u k ładać: delegatów  
t jo i i  kazał Iw anow  bez żadnych  względów 
uw ięzić. Na to  garn izon  zaw iadom ił go. że 
pałac w G arskiem  Siole, gdzie p rzo ły w ała  
carow a z dziećm i, zostan ie  zestrzela u j \  jeże-

i w Rosy!.
li delegaci nic będą naty ch m iast w ypuszcze­
ni. Iw anow  w idząc, że spraw a s tracona  
zbiegł.

R ada  m iasta M o s k w y  zażądała , aby  
k o n s t y t u a n t ę  zw ołano do M oskwy.

REZYGNACYA W. KS. CYRYLA.
Berty). B. ko r. W edług  doniesienia „Ex- 

press de I y o n “ z P e te rsb u rg u , W. ks. C yryl 
złożył kom endę gw ard jd  m arynark i.

APEL W. KS. MIKOŁAJA.
Kopenhaga. B. kor. Z P e te rsb u rg a  dono­

szą: W. ks. M i k o ł a j  pożegnał się uroczj'- 
ście z w ojskam i i ludnością  cyw ilną K au  
kazu. W ygłosił on przem ow ę, w k tó re j w j’- 
s tosow ał do w szystk ich  w ezw anie, ab y  z łą ­
czyli się w p ra c y  d la  osiągnięcia zw ycięstw a 
n ad  n ieprzyjacielem  i d la  u trw a len ia  w olno­
ści w k ra ju . P rzybycia  W . ks. (lo P e te rsb u r­
ga oczekują w najbliższym  czasie.

W Moskwie.
Sztokholm. W M oskwie p rzy łączy li się o- 

ficerowic do ruchu  żołnierzy . W ybrali ko ­
m endę w ojskow ą m ającą na  celu u trzym anie 
po rządku  z przow odniczącym  pułkow nikiem  
G rusinow em  na. czele. U rząd, k tó rem u podle­
g a  m iasto  sk ład a  się ze 160 rep rezen tan tó w  
w szelkich o rgan izacy j. W ojsko zajęło  K re- 
m el oraz budynk i urzędu te legraficznego  i te ­
lefonicznego. W ięzienie zniszczono. 1*0 ro­
gach ulic rozlepiono odezw ę G rusinow a, 
w zyw ającą żo łn ierzy  do spokoju . Mimo lo 
rozruchy uliczne nie u sta ją . Na w szystk ich  
ulicach i p lacach  g rom adzą się socyaliści, 
k tó ry ch  g ru p jr p rzec iąg a ją  po m ieście, n io­
sąc* czerw one sz tan d a r j~. - D zienniki w ycho­
dzą bez zm iany. W yrażają  one życzliw ość 
d la  rew oiucyi, lecz zarazem  i obaw ę, że re- 
w olucya. może p rzy b rać  zw ro t so c ra lis ty - 
czrfy. Z O d e s s y  i innych m iast nie nado- 
szU' odpow iedzi na wezwmnic zarządu  m ia­
s ta , ab y  poszły za jego  przykładem * W N i 
ż n y  in X o w g  o r 0  d  z i e w rą  w alki uliczne. 
W T  y  f  1 i s i e, A s t  r  a c h a 11 i u. P  o 11 a - 
w i e  i H a  r  a t o n i e  u tw orzy ła  się Rada 
p a r ty i robo tn iczej, o raz Kom itet, oficerski, 
k tó ry  się przy łączy ł do now ego rządu . G u­
b ern a to r K uraka , S t i i r i n e  r, syn  byłego 
premiera, oddał sw oje usługi now em u rzą­
dowi.

PODJECIE PRACY W PETERSBURGU.
Haga. Z P e te rsb u rg a  donoszą do pism  am ­

sterdam sk ich : Z w iązek rew olncyonisty-
oznyeh posłów  robotn iczych  i żo łn ierzy  11- 
chw alił 1.170 g łosam i przeciw  80. że robo ­
tn icy  m ają podjąć n a ty ch m iast p racę  w  fa ­
b rykach . M inister sp raw  w ew nętrznych k o n ­
feru je  codziennie z postam i państw  en ten ty . 
W szystk ie  bank i uznały  n o n ą , ta k  zw aną 
..osw ohodzicie lską“ pożyczkę.

ARNOLD BENNET.

Szczyt złudzenia.
Przełożył Fryderyk GichnerJ.

(Pokończenie).
11.

Chw ilę później lokaj p oda ł nam  herb a tę  
w m ieszkaniu , k tó re  znajdow ało  się n a  szó- 
stem  hil> 11 :1  siódm em  piętrze . A by się tam  d o ­
stać , m usieliśm y przejść  ty siąc  i jed en  s to ­
pni, albow iem  O ktaw iusz Bois.-y obaw iał się 
ja z d y  w indą.

—  A  jak że  się urządzasz, by być  obecnym  
na próbach sw ej now ej sz tu k i?  —  zap y ta ­
łem.

— Ach! —  odpow iedział —  n igdy  ńio b y ­
wam na próbach  m ych kom edyi. W szystko  
1 o za ła tw ia  p an n a  Lem onnier.

—  Ta. sam a, k tó ra  g ra  g łów ną rolę w 
w szystk ich  m ych sz tu k ach . — odrzekł.

—  Z pew nością  p ierw szorzędna a r ty s tk a ?  
Nie w idziałem  jej jeszcze n ig d y  n a  scenie.

— I ja nie! —  rzek ł O ktaw iusz B oissy. 
A g d y  tym  razem  okazałem  szczerze me 
zdziw ienie, dopal: — W idzisz, mnie te a tr  7. 11-  

jyełnie nie in teresu je . N iety lko  nie byłem  ni­
gdy  na, żadnej próbie, lecz w ogóle nie wi­
działem  przedstaw ien ia  żadnej z m ych sztuk . 
Nie przypom inasz sobie może, że przede- 
w szystkiem  zajm ow ała m nie zaw sze tech n i­

ka. W moim dom u przy A venue d u  Bois mam 
cudow nie u rządzoną pracow nię techniczną. 
C ieszyłbym  się, gdybym  ci m ógł ją pokazać, 
zrozum iesz jed n ak , że obecnie jestem  od m ie­
szkania m ego odcię ty , zupełnie ta k  ja k  g d y ­
by znajdow ała  się np. w A fryce. Moja choro­
ba jest n a jg o rszą  ze w szystk ich  chorób.

— M yśię. że przecież i iuży n ie ry a  m og ła­
by ci zapew nić w ygodne u trzym anie. W A n­
glii pob ie ra ją  inżynierow ie książęco pensye.

—  0 , zapew ne!
—  A iużynierya w yleczy łaby  cię może z 

tw ej neurasten ii.
— W y leczy łaby  m nie —  potw ierdził spo­

kojn ie .
—  W ięc czemuż te a tr , skoro  te a tr  cię nie 

in te resu je?
- 7 -  A by ży ć ,  —  odpow iedział. —  R ozu­

miem zaś pod tein życie jak o  tak ie . T e a tr  
je s t d la  m nie k w esty ą  b jd u , jednakże  nie w 
znaczeniu  zarab ian ia  pieniędzy.

—  Skoro jed n ak  te a tr  nic cię nie obcho­
dzi — .

— Fiszę w jdączuie dla B lancho y L em on­
nier, — rzekł. Nic z tego nie rozum iałem . 
Z auw ażył m ą m inę i d oda ł w form ie zw ierze­
nia: — Zapew ne wiesz o tern. że uwielbiam  
pannę Lem onnier?

W strząsną łem  przecząco głow ą.
—  O pann ie  B lanche L em onnier słyszałem  

ty lk o  w  zw iązku  z tw ojem i kom edyam i; po- 
z» tein nic o niej nie wiem.

Zastawione stoły!
Zastaw iono sto ły! B arank i o k ręco n y ch  ku- 

dolkach z m asła  lub cuk ru , zajączk i, k ra ­
szanki. babk i, m azurk i, m arcy p an y  i m ięsi­
wa, barszcz i w ódeczki, w szystko  p rzy stro ­
jone św ieżą, p ierw szą zielenią budzących  się 
do życia  ja rz y n  i m łodych  brzóz i w ierzbi­
ny. A llelu ja —  C hrystus zm artw ychw stał! 
Podzielm y się św ięconem  ja jk iem ; chodźm y 
do rodzim ych i p rzy jac ie lsk ich  dom ów  wr 
św ieżych to a le tach , now ych, le tn ich  k a p e ­
luszach.

Oto n iedaw na tr a d y c ja .  O braz w ielkano­
cnych św iąt 7. p rzed  la t 4-ch n aw et 3.

A teraz?  C hoć to  ta k  niedaw no b j io ,  je ­
dnak  coraz m niej domów- pam ię tać  może o 
trad y cy jn em  św ięconem , o sto łach  u g in a ją ­
cych się pod ciężarem  ciast i sm akołyków . 
Hwięta W ielkanocne coraz rzadziej są po sta­
ropo lska obchodzone. T rzeba o nich, wobec, 
ciężkich czasów-, na nizie zapom nieć.

T y lko  jednego  w niepam ięć puszczać nie 
wolno: że to  św ięto  Z m nrtw ychw stan ia  P a ń ­
skiego. I że ono nas w ięcej jeszcze, niż za 
daw nych , d o ln y ch  czasów  obow iązuje do 

przyoz j nienia. się do zm arł wy chpow-stania 
o jczyzny  naszej 7. ty lu  nieszczęść i k lęsk . 
A do tego Zm artw ychw -srania, k tóż lepiej 
d r pom oże ja k  przyszłe pokolenia jed n o stek , 
dziś m !odj'ch, m ałych i m alu tk ich? Do nich 
należeć będzie w-ielka i św ięta p raca odbu­
dow y k ra ju . Aby były zdolne podołać te j m i­
sja. muszą one być liczne i zdrow e. Muszą 
przedo.wszystkiom  „być".

D istn ien ie  i byt tych  zastępów  najm n ie j­
szych są je d n a k  pow ażne obaw y. G roźba od- 
lm lnienia przez n ieu trzym anie  niem ow ląt 
przy życiu, do p raw d y  zag ląda nam  w oczy. 
M oralna i m a te ry a ln a  przyczyna sk ła d a ją  się 
na to, że liczba urodzin  się zm niejsza, a 
dzieci, k tó re  na św iat p rzychodzą, są  w ątlej- 
sze niż te  z p rzed  w ojny. Te dwra m otj-w y 
są chyba dosta teczne  do zrozum ienia  ogrom ­
nej w agi ra to w an ia  każdej jednostk i i p rzy ­
sposobienia jej do uży tecznego  życia . Jed n o  
i drugie  usiłuje spełnić w d o s tę p m m  sobie 
zakresie  n iedaw no założona instyt.ueya 
,.Ż ł ó b k ó w i m. H e n r y k a  H i e n  k^i e - 
w i c 7, a “ przy polskim  Zw iązku n iew iast k a ­
to lick ich  w Krakow ie.

Pow iadają , że „zdrow a dusza  w zdrow em  
ciele m ieszka". Otóż zadan iem  żłóbka jest od- 
chiichać t.e c iałka drobniuclm e i przez s ta ­
ranność i pieczołow itość odchow ać je  na 
dzieci zdrow e, odporne i m oralne, w k tó rych  
by mogła zam ieszkać zdrow a dusza.
* N aturaln ie , że pew ien p rocen t zaw sze w 
drodze m usi odpaść —  żo są ta k  chore o r­
gan izm y, że o ich w yzdrow ieniu  niem a m o­
wy. Tym  się przym fjnfniej ulżj- w cierpieniu, 
otacza się ich do końca op ieką.

Te są w m niejszości. D uża w iększość za ­
biera się do życia, g arn ie  sio do św ia ta , zy­
skuje  n a  w adze, na w yglądzie i na siłach. 
Byłoby pięknie , i (lobrzeby było , g d yby  „Ż łó­
bek" albo raczej żłóbki m ogły p rzygarnąć  
w ięcej tak ich  m aluczkich  nędzarzy . W tedy  
m ożnahy mówić o skuteczności ich przj-szło- 
ści.

T ak  ja k  rzeczy s to ją , n ie  m ożna an i se tnej 
części ty c h  niemow-ląt p rzy g arn ąć , k tó re  po 
całym  k ra ju  o pom oc i o życie w o ła ją  ta k  
okropnie sm utnj-m  głosem  bezradności i 
bólu! B iedne m atk i nie w iedzą ja k  siebie i 
dzieci u trzj-m ać, nie w idzą p u n k tu  w yjścia 
z nędzy, a cierpią n a  tern najw-ięcej dzieci, 
k tó re  ja k  m uchy, ja k  w róbelk i m arne, giną 
w- p rzeraża jące j ilości.

D obra w ola g ru p y  osób, k tó re  tę  p racę 
tru d n ą  i żm udną uko ch a ły  i pod ję łj', nie w y­
sta rcza  n ies te ty  do rozszerzenia i w ydosko­
nalen ia  ak cy i ta k  żyw otnej. „N erw us re ­
rum " tak ieg o  przedsięw zięcia pozostają  środ­
ki p ieniężne, a  choć sk ład k i na  żłóbki im. 
H en ry k a  S ienk iew icza  już przyniosłj- 12.000 
koron , m ało to  je s t w- porów naniu  do tego , 
czegoby było potrzeba.

1 za  te n  grosz, serdeczne ślem y „B óg z a ­
p łać" w szystk im , k tó rzy , w zruszeni n iedolą 
now onarodzonych  dziec ią tek , złożyli swój 
d ar na ich cel, ale  prosim y o w-ięcej, o wiele 
w ięcej... W szak  tu  chodzi o odbudow ę lu ­
dności —  o zm artw ychpow stan ie  O jczjzn j- 
bogate j w dzielną i w y trw ałą  m łódź; a d o tąd  
n iem ow lęta, k tó re  m ają  się stać  choć drobną 
częścią je j sk ładow ą, nie m ają naw et dachu  
w-łasnego nad głow ą!

O! litościw e serca , usłyszcie  skargę  bez­
słow nych dźw ięków , k tó rą  ci najm niejsi do 
was w ołają ta k  rzew nie a b łagająco , i g ro ­
szom W aszym  przyczyńcie  się do u trzy m an ia  
ich p rz j' żj-ciu, a  b łogosław ić W am  hędzio 
T en, k tó reg o  Z m artw ychw stan ie  w kró tce  ob­
chodzić będziem y, a k tó ry  pow iedział:

„Ookolw-iek najm niejszem u z pom iędzy 
w as, uczyniliście, nanieście u cz jtiili" .

Składki na „'Żłóbki im. Henryka Sienkiewicza" 
przyjmują Rodakcye: „Głosu Narodu", „Czasu". 
„Nowej Reformy" i „Ilustr. Kuryera Codzien­
nego".

M. W.

Znaczenie grzybów dla aprowizacyi.
Spraw ie m asow ego zuży tk o w an ia  bo­

gactw a grzybow ego  lasów-, iąk  1 ogrodów- 
pośw ięcił p. F elik s T e o d o r o  w i c z  b ro ­
szurę, k tó ra  w yszła  jak o  rękopis nak ładem  
Z w iązku  Z iem ian i G alicy jsk iego  T ow arzy­
stw a G ospodarczego w e Lw ow ie. W ojna — 
ja k  w idzim y —  s ta ła  się nauczj-cielką we 
w ielu dziedzinach, bo grzj-b, na k tó r j ' szero­
ki ogół nie zw racał uw ag i, s ta ć  się może 
w ielką pom ocą w  ciężkich czasach, g d y  w al­
k a  o zd o ły c ie  żyw ności s ta je  się najw iększą 
troską  życia.

Podłoża leśno, zdaniem  a u to ra , darzą nas 
tak im  nadm iarem  azo tanów  w p o stac i g rzy ­
bów, żo ludzie i zwierzęta- całej ziemi mo- 
glibj- pokryć nim w zupełności cale  swe za­
potrzebow anie b ia łka . G rzyby zatem  po­
w inny s ta ć  się a rty k u łem  codziennym  jak  
chlcb. m ąka. m ięso, ziem niaki, k ap u sta  itp. 
M ożnaby codziennie jeść  grzyby  —  naw et 
surow o, lecz ty lk o  w ted js  gdy  grzyb  rośnie, 
t. j. na w iosnę, w lccic i jesien i. Przez zimą 
m usielibyśm j- je  zastąp ić  grzybam i suszo­
nym i.

G rzyb po k ra jan j- da je  się suszyć w  wiel 
k ich  naw-ot m asach, w k ró tk im  czasie, w cie­
płem , przew iew nem  pow ietrzu , a. osuszony 
k ruszeje  ta k , że z ła tw o śc ią  da je  się zem leć 
na m ąkę. M ąka zaś g rzybow a, zm ieszana w 
odpow iednich ilościach z m ąu ą  zbożow ą i n a ­
leżycie w ypieczona, daje  zn ak o m ity  a  różno- 
rodny  w- sm aku  i nadzw yczaj pożyw ny  —  
chleb grzybow y.

P róby  przeprow adzone przez a u to ra  dały 
w rezu ltac ie  w ynik i nadspodziew ane. Grzy­
bowe pieezj-wo —  pisze au to r —  za k tórem  
ugan iać  się będą ta k  sm akosze, ja k  i lud 
n iew ykw in tny , s ta ć  się m oże p o d staw ą  dzi­
siejszego pożyw-ienia; bo niedość, że k rom ­
ka tego ch ieba zaw ierać będzie n iem al ty le  
b iałka, co k ro m k a  chieba z czystego  zbo­
ża, na łożona p lastrem  szynki, a le  —  biorąc 
w rach u b ę  w ielorakość g a tu n k ó w  grzybów , 
a  więc w ielorakość ich sm aku i a ro m atu , bę­
dziem y m ogli rozporządzać m nóstw em  różno­
rodnych  sm ako łyków  dla ludzi, k tó rz y  dotąd 
dla dobrego tonu wcale ch ieba  nie jadają, 
psu jąc sobie n a tom iast żo łądki drogim i a 
n iestraw nym i sp ec ja łam i. Żałow ać należy , 
że a r ty k u ł ta k i aż d o tąd  uchodził zupełnie 
naszej uw-agi. a n a w e t w zgardzaliśm y nim.

C złow iekow i w ystarczj- dziennie 80 dkg . 
suszonych g rzybów , abj- m ódz bez w yczerpa­
nia a w zdrow iu p racow ać fizycznie 10 g o ­
dzin i p rzy  te j pracj- norm alnie rozw ijać się z 
dnia na dzień na  ciele i duszy . K ażd y  zaś 
chyba zrozum ie ła tw o , że 1 kg . n iespełna  po ­
karm u dziennie an i k iszek , an i żo łąd k a  nie 
obciąży, że dzięki tem u  traw ien ie  p o s tęp o ­
w ać będzie szybko i że ta k  traw ien ie , ja k  i 
sam o spożycie te j ilości s traw y  zbj-t w iele 
drogiego czasu nie zabierze. K w es ty a  ty lk o , 
skąd  w ziąć ta k ą  m asę grzj-bów , ab y  w y s ta r­
cza ła  n a  po trzeby  całego k ra ju . Owóż bo g ac­
tw o G alicj-i pod tym  w zględem  usu w a zda­
niem  a u to ra  w szelkie obaw y, by  grzybów- za 
b rak ło .

Z aznacza dalej au to r, że poniew aż grzyb 
m a o d m ie m y  a sobie w łaściw y  sm ak  i  aro­
m at, p rze to  now e a  ogrom ne pole o tw iera  
się d la  m istrzów  sz tu k i ku linarne j. P ró cz  o- 
g rom nej rozm aitości p o traw  z g rzybów  św ie­
żych, sp o rząd zaćb y  m ożna z n ich  rozliczne 
zupy, sosy , sa ła ty , p roszk i do  p rzypraw y, 
k onserw y  itp .

N a pierw szem  jed n ak  m iejscu  stawia a u ­
to r  swój pom ysł: m ąkę grzybow-ą. Zalety jej 
są następ u jące : 1) w ielka rozm aitość pod
w zględem  sm aku i zapachu, 2) b o g a ta  zawar­
tość azo tanów  i w ęglow odanów , 3) trw ało ść  
o ile p rzechow uje się ją w m iejscach suchych ,
4) tan io ść  je j p ro d u k c ji  ze w zględu na ol- 
brzym ie ilości surow ca, w zrasta jącego  bez 
przerw y, sam orzutn ie , bez up raw y , —  wre­
szcie 5) zaleta na jw ażn ie jsza: doskonała
możność używ ania je j do w j-p iekańia  chle- 
ba. M ąka g rzybow a zm ieszana pół lu b  do­
wolnie z m ąk ą  pszenną lub ży tn ią , zarobio­
na odpow iednio w ciasto  i w j-płeozona, daje 
znakom ite  w sm aku pieczyw o, o w ielkiej 
w artości odżyw czej. M ieszają 1 kg , m ąk i 
pszennej z 1 kg . m ąki grzybow ej i w ten  
sposób o trz jan u ją  m akę znakom icie odpow ia­
d a jącą  celowi.

— Je j nazw isko znane jest rzeczyw iście 
ty lko  w zw iązku z m ojem i sztukam i. —  od­
pow iedział. — G dy spo tkałem  ją  po raz 
p ierw szy dw anaście  la t tom u. jeździła  po 
p ro w in c ji, g ra jąc  m ałe role w trzec io rzę­
dnych . towarzystw-aeh tea tra ln y ch . .G d y  p e ­
w nego razu  zapytałem  ją , czego najgoręcej 
p ragn ie , odpow iedziała mi. że najw ięcej m a­
rzy o tom, ab y  być o k lask iw aną  na jednej 
ze scen parysk ich . Pow iedziałem  je j, że będę 
s ta ra ł się zaspokoić tę  je j am bicyę, a  jeśli 
to  nastąp i, w ów czas i ona raczy  naw zajem  
Pinio w y słu ch ać . T ak  się też s ta ło , że zaczą­
łem p isać  sz tuk i. To je s t jedynym  m ym  bodź­
com. To je s t też jedynym  pow odem , że cią­
gle jeszcze je  pisuję- Gdj-fiy b y ła  zap rag n ę­
ła  obracać  się wr w ysokiem  tow arzystw ie , 
byłbym  się pośw ięcił po lityce.

—  S traszn ie  chciałbym  już zobaczyć tę 
pan ią . —  pow iedziałem . —  Nie m ogę się d o ­
czekać  dzisiejszego w ieczoru.

—  P raw dopodobnie  przy jdzie  do mnie za 
k ilka  m inut, —  rzekł.

— Lecz wr ja k i sposób to  w-szystko u rzą ­
dziłoś? —  zapytałem .

G dy pierwsza, moja sz tuka  osiągnęła 
znaczne pow odzenie, napisałem  drugą, spe- 
cyaln ie  d la  niej i oddałem  ją  do g ra n ia  pod 
tym  w arunkiem , że d y re k e y a  te a tru  zaan g a­
żu je pannę L em onnier. D yrekeya w zbran ia ­
ła się, osta teczn ie  jed n ak  stan ę ło  na mojern.

— W ygląda  to  bardzo  prosto . —  Uśmie­
chnąłem  się z pvzjanusem .

—  Będąe k ry ty k iem  dram atycznym . —  
pow iedział —  ła tw o  pojm iesz, że z począ t­
ku nie było  to  w cale ta k  łatw om , ja k b j' z 
pozoru zdaw ać się m ogło. Obecnie sp raw a 
n a tu ra ln ie  inaczej się p rzedstaw ia. B lanche 
l em o n n ier je s t obecnie iden tj-ezną z mojemi 
sz tukam i i jest ogólnie rów nie dobrze zna­
ną ja k  w szystk ie  inne w ybitn iejsze ak to rk i 
w P a r jż u . Ma sław ę, k tó re j p ragnę ła . —  II- 
śm iechnął się dziw nie. —  A m bicya je j jest 
zaspokojona —  moja także . —  Zam ilkł.

—  N igdy nie byłem  jeszcze żadnej sztuk i 
ta k  c iekaw y, ja k  tym  razem . Mam n a d z ie ję .1 
że p an n a  L em onnier będzie przepj-szna w 
sw ej roli.

—  Nie oczekuj zbyt wiele, —  odrzekł 
spokojnie. —  G ra  B lanche nie każdem u sio 
podoba. J a  sam o je j ta len c ie  nic sądzić nie 
m ogę, poniew aż nie w idziałem  je j na scenie.

—  To wdaśnie je s t najdziwrniejsze.
— Aui trochę! Nie m ógłbym  znieść je j w i-' 

d o k u  n a  scenie. Sarna m yśl o je j w ystępach  
publicznych jest dla m nie n ieznośną. T ak ą  
je s t je d n a k  jej w-ola.. Ale z resz tą  nie in tere-j 
su ję  się n ią jak o  a k to rk ą , lecz ty lko  jak o : 
kob ie tą . J a k  długo też ona jak o  k o b ie ta  je s t | 
p rzy  mnie i dobrze się ze mną obchodzi, nie 
robię sobie nic z m ych nerw ów  i nic mi tak że  
nie zależy n a  inżynieryi.

Spróbow ał śm iechem  p okryć  pow agę sw e­

go głosu, lecz n iezupełnie mu się to udało. 
Byłem w zruszony.

—  Mówię z tobą bardzo  o tw arcie , —  do­
dał.

—  Mój k o rh an y . pokaż mi je j po rtre t — 
poprosiłem .

W strąsnąl przecząco głow ą.
— J e j  fo tografie  są. w P ary żu  bardzo roz­

pow szechnione. Ona to  lubi. J a  je d n a k  w olę 
nic mieć je j podobizny u siebie. Mam to  w ra­
żenie, że — .

W  te j chw ili lokaj o tw orzył drzw i i u- 
s !j 'sz e liśn y  żyw e g łosjT, rozm aw iające n a  ku- 
ry ta rzu .

—  F rzyszla , —  rzeki O ktaw iusz Boissy 
szeptem  p e h y m  d ram atycznego  napięcia. 
Podniósł się z k rzesła ; ja także . W yraz  jego 
tw arzy  zm ienił się zupełnie. P an o w ał n ad

1 sw em i rucham i i swą postaw ą, lecz nie zdo­
łał zapanow ać nad sw jnn w yrokiem . I gdy 
spojrzałem  mu w oczy, zrozum iałem , co my­
ślał, m ów iąc o życiu. I zrozum iałem , że dla 
niego  ani sław a, an i a rtyzm  an i bogactwo 
nie posiada  żadnej w artości. Jeg o  życie m ia­
ło zgoła inną  tre ść  i cel.

—  Ach. B lanche! —  zaw ołał rozkochanym  
głosem .

B lanche L em onnier w p ad ła  hałaśliw ie  do 
pokoju . B jda to  ta  sam a w s trę tn a  b ab a , k tó rą  
spo tkałem  w  chwali m ego przyjazdu do ho­
telu.
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Spodziewać mę należy , że cenna broazu -; 
ra p. T  e o d. o r o w i c z a , k tó re j rozpow sze 
chnieniem  za ję ły  się  ta k  ruchliw e i zasłużo­
ne w  czasie w ojny  in s ty tu cy e  ja k  Gal.' Tow . 
G aspcd. i Z w iązek Z iem ian, wzbudzi za in te ­
resow anie w ko łach  ro ln iczych  i leśn iczych  
w k ra ju , aby olbrzym ie p rzestrzen ie  zrębów , 
k tó re  grzy b  p o rasta , nim  znajdzie  się n a ‘ 
nich  k u ltu ra  leśna w y k o rzy stać  pod  tym  
względem , n iosąc  pom oc sp o łeczeń stw u .' 
k tó rego  nędzy  i b rakom  nic zaradz i ta k  szyb-j 
ko zb liża jąca  się e ra  pokoju . !

Między Sommą a Aisną
KOMUNIKATY FRANCUSKIE.

W iedeń K o m unika t francusk i z 22 bm. 
godz. 3 po poł.: W  obszarze na północ od 
T e r g  n  i e r  rozszerzyliśm y, po zacię tej w al­
ce, nasze pozycye na wschód od K an ału  
S a i n t — Q u e n t i n .  i w ypędziliśm y nie­
p rzy jac ie la  z k ilku , energ iczn ie  przez niego 
bronionych , w ażnych m iejscow ości. N a po­
łudnie  od O i z y  i n a  północ od S o i s s o n s  
posunęliśm y się tak że  podczas nocy  i za ję­
liśm y, mimo g w ałtow nego  oporu  p rzeciw ni­
k a  szereg  wsi w okolicy  Y r e g  n  y. W ypad  
p o d ję ty  n a  północ od B o n y  au  Bac przyspo­
rzy! nam  jeńców .

S zereg  przedsięw zięć n ieprzy jacielsk ich  w 
A rgonach  spełzł na niczem .

K o m un ika t fran cu sk i z 22 bm. godz. 11 w 
nocy. W  pobliżu S a i n t  Q u e n t i n  u ta rcz­
k i pa tro li. N a północ gw ałtow ne  k o n tra tak i, 
celem  w y p arc ia  n as  ze w schodniego brzegu 
K a n a łu  S a i n t  Q u e n t i n. k tó ry  m am y w 
posiad in iu . N a froncie  E 1 a s t r e s— M o n 
t e s c o u r t  załam ały  się w ogniu  naszych  
k a rab in ó w  m aszynow ych następ u jące  jedne 
po d rug ich  a ta k i n iep rzy jac ie la , przyczem  
N iem cy ponieśli znaczne s tra ty . T akże  na 
zachód od L a  F e r e  zakończy ły  się żywe 
w alki, zupełnem  niepow odzeniem  n iep rzy ja­
ciela. N a po łudnie  od  O i z y  p rzekroczy ły  
nasze oddzia ły  w n iek tó ry ch  m iejscach rzekę 
A i l e t t ę .  N a północ od A i s n y  ponow ili 
N iem cy p róby  a ta k u  m iędzy d ro g ą  w iodącą 
do L aon , a rzeką . T rzy a ta k i na linii B r e -  
g n y — C h i v r e s  zosta ły  za trzym am ' n a ­

szym  ogniem  zaporow ym . W oko licy  n a  p o ­
łudnie  od A i s n  y  w zięła nasza a rty le ry a  
n ieprzy jac ielsk ie  oddziały  w ogień flankow y 
i w yrządziła  m u w ielkie s tra ty . W W oevre i 
na obszarze u  stóp  w zgórz M ozy toczy ła  się 
dość ożyw iona w alka a rty le ry jsk a . P róba 
w ykonan ia  a ta k u  na fo lw ark R  o m a i n v i 1- 
1 e w odcinku  Sain t Mihiol nie pow iodła się 
n ieprzyjacielow i.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
W iedeń. K om unikat ang ie lsk i z d. 22 bm. 

Opór n ieprzy jac ielsk i na całym  froncie na 
zachód od S t. Q u e n t  i n aż do p u n k tu  na 
południe od  A r r a s  w zm aga się. W ielkie 
zaw ieje śnieżne u trudniają, nasz pochód. P o d ­
jęliśm y k o rzy stn e  w y p ad y  na półn.-w schód 
od A r r a s  i w zięliśm y nieco jeńców . 
W k o n tra ta k a c h  poniósł p rzeciw nik  pow a­
żne straty.

Storpedowanie Dantona.
Paryż. B. kor. U r  z ę d  o w n  i e: P a n c e r­

nik „ D a n t o n 11 zo s ta ł d n ia  19 bm. s to rp e ­
do w an y  na m orzu śródzicm nein  i zatonął. 
Zginęło 296 ludzi, 806 u ra tow ało  się.

Druga wyprawa „Mewy".
■ Berlin. „M ew a“ k rą ż y ła  po w szystkich  
m orzach, jed n ak  najzn ak o m itsze  sukcesy  o- 
sięgnęła  n a  O c e a n i e  i n d y j s k i m  i na 
v odach  j a p o ń s k i c h ,  gdzie z ośm iu za to ­
pionych  okrę tów  ona sam a sześć zniszczyła. 
Jap o ń sk ie  i ang ielsk ie  lm nisteryum  m ary ­
n a rk i zorganizow alu  form alne polow anie na 
ten  o k rę t, k tó re  n ie ty lk o  było bezskuteczne, 
ale  n ad to  zaw sze było urządzane w tern 
m iejscu, k tó re  już  „M ew a‘ opuściła. W jak i 
sposób udaw ało  j pj się ta k  zręcznie w ym y­
kać  się n iep rzy jacielow i, teg o  z pow odów  
m ilitarnych  nie można podać do w iadom o­
ści.

Szwecya a Rosya.
O PRZEWÓZ MATERYAŁÓW  

WOJENNYCH.

Sztokhalm . N ow y rząd  r o s y j s k  i tu ­
dzież rząd  a n g i e l s k i  w ystosow ały  do 
8 z w  e c y  i prośbę o zezw olenie na  prze­
wóz przez te ry to ry u m  szw edzko rosy j­
skich  m ateryałów  w ojennych.

w anie d ra  H elffericha zauw aża „V o rw arts“ , 
że jest. to  zorgan izow any  k ro k  p rasy  bertiń- 
sklc.j, w yw ołany  tent, iż d r  H elfferich  w sp ra ­
wie d o staw y  papieru  okaza ł się wobec p o ­
trzeb p ra sy  n iezbyt przychylnym .

Trudności nowego rządu.
Sztokholm. B. Kor. D zienniki przynoszą 

z g ran icy  F inlar.dyi dalsze szczegóły o re- 
w olucyi rosy jsk ie j. ..Scesl.i D ag eb lad e t“ 
donosi z T ornea, że członek D um y S t a l e -  
w i c  z zam ianow any  zosta ł jen . g uberna to ­
rem  F in landy i.i a prof. R orff z H eM ngbor- 
ga ad iu tan tem  jego. O w ew nętrznych  tru ­
dnościach dla rządu  rew olucyjnego k rążą  
dalsze szczegóły. W edług  „ S r . D ag eb lad e t11 
kom itet w ykonaw czy  D um y znajdu je  się 
pod dozorem  w spólnego k o m ite tu  robo tn i­
ków  i żołnierzy Ci postanow ili 'Wstrzymać 
p racę  we fab ry k ach  i urządzić ponow nie re- 
w olucyę, g d y b y  rząd obecny  odstąp ił od u- 
m ów ionego program u. In te resu jącym  szcze­
gólnie je s t  wedJfig lego sam ego dzienn i­
ka, że tak że  i włość lu ń c  zg łasza ją  się. z 
sw ym i żądaniam i. 23 posłów  w łościańskich 
zażądało , a b y  s tarsze  la ta  popisow e o ile to  
je s t m ożliw em  n a ty ch m ias t zo sta ły  z fron­
tu  odw oiane dla up raw y  roli. P og łaska, że 
C zecheidze w stąp ił do prow izorycznego rz ą ­
du w  P e te rsbu rgu  oznaczoną zo sta ła  w  tym  
dzienniku ze s tro n y  dobrze pourform ow a- 
nej osobistości jak o  n iepraw dopodobna. J e ­
żeli jed n ak że  w iadom ość ta  jest. p raw dzi­
wą. to  św iadczy  ona, ja k  pow ażną je s t  sy- 
tu aey a . Jeże li zw ycięstw o rew olucyi nad  
re a k c y ą  jest zapew nione, t o robo tn icy  w 
przeciw ieństw ie do  stromfic-tw m ieszczań­
skich dążyliby  na ty ch m iast do  ogólnego 
poko ju  w m yśl porozum ienia m iędzynaro­
dow ego. To jest ich celem  w łaściw ym , 
gdyż Rosya pragnie p o kó ju  i niechee nowej 
w ojny w m iejsce daw nej.-

ja łuym  sp izym ierzeńcem  A nglii, fi na k tó re ­
go nałożono ciężar, za ciężki d la  niego. As- 
rjuith poparł w niosek  B onar I.aw a.

Londyn. (B. kor.) A ś q u  i t  h z Izbie gm in 
poparł w niosek  Bonaka L aw a ośw iadczają­
cy; że R esy a  już p rzez  to, iż przyszło d o  re ­
w o lu c ji, za ję ła  m iejsce u boku w ielkiej d e ­
m o k ra c ji św ia ta . W łyra/ił p rzekonan ie , że 

now y rząd ok aże  cierpliw ość i p rzezor­
ność i że naród  ro sy jsk i an i n a  trochę nie 
rezy g n u je  z tego , co potrzebnenr je s t dla 
doprow adzen ia  w ojny do  k o ń ca  odpow ia­
d a jąceg o  ofiarom  wszystkich! sojuszrautów7.

BOJKOT DRA HELFFERICHA.
Berlin. ..Y orw iirts11 pisze: S zereg  pism  b e r­

lińskich. w szelkiego K ierunku począw szy  od 
..T&gliche R u n d sch au 11 i „D eutsche Tago#- 
ze itu n g ” aż do .. Berlin -r T ag eb la rn i"  zam ie­
szczając spraw ozdanie z przedw czorajszego  
spraw ozdan ia  Sejm u R zeszy, p o m i j a w 

zupełności m o w ę sek re ta rza  s tan u  dra 
H e l f f e r i c h a .  m ówiąc iż czyni to z po­
w odu b rak u  papieru. O m aw iając te  hojkotn-

Czeidze ministrem?
Sztokholm . W ychodzące  w W yborgu  p i­

sma donoszą, że znany7 poseł soeyalistyczny  
do Dum y O z e i d z e  m iał rzekom o obją.ć 
s tanow isko  m i n i s t r a  b e z  t o k  i. Opinia 
ogólna opow iada sio za obw ołaniem  rep u ­
bliki.

Ha SŁA REPUBLIKAŃSKIE.
Rotterdam. W ydział cen tra ln y  rosy jsk ich ' 

opozycyonistów f?) uchw alił jednog łośn ie  po ­
dać do w iadom ości rządu  rosy jsk iego , że c a ­
ły n aró d  rosy jsk i żąd a  u t .w  o r  z e n  i a  r e ­
p u b l i k i  i p r z y w r ó c e n i a  p o k o j u .

N aród, k tó ry  p rzeciw staw ił sw oją wolę ca- 
ryzinowi, p o tra fi ją  tak że  p rzeciw staw ić te ­
raz n iejszem u rzą dowi.

KOMISY A WOJSKOWA.
L ugano. M inister w ojny  G u c z k  o w u- 

tw orzył s p e c ja ln ą  kom isyę, pod  przew odnie 
tw em  w ypuszczonego z w ięzienia by łego  m i­
n istra  w ojny P  o 1 i w' a n o w a , k tó ry  cieszył 
się w ielką sym patyą  Dumy. Z adaniem  k o ­
m is ji jest. opracow anie  now ego program u 
d zia łan ia  dla w ojskow ości.

SOCYALISTYCZNA GW ARDYA CE 
SARSKA.

Sztókholni. Biuro R eutera  podaje  lis t z 
M ohilewa, w k tó rym  jest opisane, ja k  ofice­
rowie i żołnierze przybocznej gw ardy i ca r­
sk ie j, n iosąc czerw one chorągw ie z napisem : 
..W olność" i śp iew ając „M arsy liankę11 p rze­
defilow ali d em o n stracy jn ie  przed rezydencyą 
carską.

OFIAR Y REWOLUCYI.
Sztokholm. (B. kor.) Coraz w ięcej w y stę ­

pują  w iadom ości, p o tw ierdzające , że najw ię­
kszą część ofiar rew olucyi ^stanowi p o I i - 
c y n ,  a  zw łaszcza oficerow ie. J a k  donosi je ­
den z fin landzkich dzienników , w K ro n sz ta ­
dzie, prze i przyiiyeiem  delegatów  Dumy. 

żołnierze z a m o r d o w a l i  znanego  z w oj- 
n y  ro sy jsko -japońsk ie j a  d m i r a  l a  v o n 

V i i c n.

Briand am basadorem  w Petersburgu.
Berlin. B. kor. J a k  dzienn ik i podają , w 

Izbie francusk ie j słychać, że B iian d  zgadza 
sic na  w ysłan ia  go jak o  am basadora  do P e­
te rsb u rg a .

GRATULACYE IZBY GMIN.
Londyn, i B. kor.) W Izbic gm in kanclerz  

skarb u  B o n a r  L a w  postaw ił w niosek  o 
złożenie ż y  c z e ń n a r  o d o w i r o s y j ­

s k i e m u  z okazy i u rządzenia  w olnościo­
w ych urządzeń , przyczem  pow iedział: J e s t  
jeszcze z a  w c z e ś n i e  mówić, iż wszelkie

n i e b e z p i e e z e ń s t w o m i n ę ł o, ale 
dla m atk i parlam en taryzm u  nie jest za w cze­
śnie przesiać życzenia parlam entow i sp rzy ­
m ierzonego k ra ju  i jego r zą dowi ,  który u 
tw orzony  został z w yraźnym  zam iarem  po­
p row adzen ia  w ojny do zw ycięskiego zakoń­
czania. N astępnie  Bonar I.aw  w yraził w -pol­
iż e c ie  d la  cara , k tó ry  przez trzy  la ta  był lo-

KRONIKA.
K raków , 24 m arca.

Dzień 24 m arca 1794 r. pozostanie na za ­
wsze pam iętnym  i świętymi d la  P o l  ki — pa­
m iętnym  zw łaszcza dla s ta reg o  grodu pod w a­
w elskiego. J a k o  dow ód pietyzm u dla w znio­
słej oliwili p rzysięg i N aczelnika narodu , tkw i 
na Hymku krakow sk im  skrom ny głaz, ośw ie­
cany  i dekorow any7, w rocznicę przy sicgi i 
śm ierci w ielk iego w odja  narodu . H isto rycy  
nie są  jednego  zdania co do m iejsca przy­
sięgi; podobno znajdu je  się ono o k ilk ad z ie ­
siąt k roków  dalej niż kam ień p am ią tk o w y . 
Ale d la  czci, ja k ą  k ażd y  P o lak  żyw i dla bo­
ha te ra . k tó ry  p ierw szy zrozum iał, że d la  sk u ­
tecznej obrony7 narodu potrzebne j<#t uoby- 
w atelen ie szerokich  mas ludu i k tó ry  lud Pm 
umiał poprow adzić do św ietnego zw ycięstw u 
pod R acław icam i, który życiem  calem  i zna­
kom itym i czynam i w ojennym i uczył naród 
kochać  P o lsk ę  „nie połow ą, ale całą  dusząijj 
d la czci w iecznie żyw ej dla K ościuszki w y­
sta rcza . że tu ta j  w  pobliżu sta re j, h is to ry ­
cznej w ieży ra tuszow ej, s ta ł i w obliczu woj 
ska  i obyw ateli, z w iarą g łęboką i n am asz­
czeniem . czystą i św iętą  sk ład a ł przysięgę:

„ J a  T adeusz K ościuszko, przysięgam  w o- 
bliczu B oga całem u narodow i polskiem u, iż 
pow ierzonej mi w ładzy  na niczyj p iy w a tn y  
ucisk nie użyję, lecz jedynie jej dla obrony 
całości g ran ie , odzyskan ia  sam odzielności

n a ro d u  i ug run tow an ia  pow szechnej w olno­
ści używ ać będę. T ak  mi P an ie  Boże do­
pom óż, i n iew inna m ęka S yna Jego* !

Przeszło S i o  la t m inęło od  te j uroczystej 
cjrwili. O ile było to  w m ocy ludzkiej p rzy ­
sięga dochow ał u k o ch an y  N aczelnik. A choć 
po R acław icach  p rzyszły  M aciejowice i p rze­
moc m oskiew skiego  na jeźdźcy  zdep ta ła  zie­
mię po lską, słow a K ościuszki, w yrzeczone 
tu ta j, na R y n k u  k rakow sk im , drogim i pozo­
stać  pow inny n a  zaw sze d la  narodu . N ie­
m niej w inny jaśn ieć , ja k  drogow skaz przed 
duszą, i sum ieniom  ty ch  w szystkich , k tó rzy  
losyr n a ro d u  w7 rę k u  dzierżą.

W  d n iu  dzisiejszym , gdy  św it wolności 
jaśn ie je  naci P o lską , a  wiele jeszcze przejść 
i tru d n y ch  kolei czeka  naród , zanim  O patrz­
ność B oska w łoży n a  sk ron ie  męczennicy7 
narodów  na leżną  je j k ró lew sk ą  k o ronę  — 
m yśl n asza  zw raca  się z czcią na jg łębszą  dla 
pam ięci w ielkiego w odza, obrońcy  i obyw a­
te la  P o lsk i, k tó ry  tu ta j , wr K rakow ie , ślubo­
wał O jczyźnie, spoczął w grobach  kró le  w- 
r.kicii, i k tó rem u  -wdzięczny naród  tu ta j, rę ­
kam i w lasnem i u sypa ł w znoszący  się dum nie 
pem nik  n ieśm ierte lnej chw ały .

Z miasta.
KOMISY A GGSP. KOŁA POLSKIEGO dla

spraw miejskich zebrała się dziś pTzcd połu­
dniem w sali m agistratu na narady. •Przew o­
dniczy pos. Dr Leo. W obradach biorą, udział 
posłowie: Dr Diamand, bar. Gotz-Okocimski, 
Dr Gross, Dr Halban, Dr Kiogulski, Kieski, Dr 
Stesłowic/i, Śliwiński i  '-Zieleniewski. Ponadjto 
uczestniczy w7 obradach prezes Związku 30 
miast-, p. Maryewski. Prezes Koła polbkiugo, 
Dr Biliński i m inister Dr Kobrzyński nadesłali 
telegramy, ze zajęci innemi czyimośeiam, na 
posiedzenie przybyć nie mogli.

ULGI PODATKOWE. Prezydent Dr ueo o- 
trzymal z krajowej dyrekcyi skarbu urzędowe 
zawiadomienie^ że ministerstwo skarbu przy­
znało dla m iasta Kiakow7a dodatkowo fu) proc. 
zniżkę w podatku domowo-czynszowym rów­
nież i na miesiąc listopad 1915. Wobec, tego 
łączny czasokres ulg (podatkowych dla Krako­
wa obejmuje cały rok, t. j. od 1 grudnia 1914 
do 30 listopada 1915.

Z TEATRU LUDOWEGO. „Królowa przed­
mieścia" Konstantego Krumlowskiego jest wo­
dewilem, który w Krakowie zawsze przyjmo­
wany będzie sympatycznie. Przed laty dwu­
dziestu grano go z niebywałym sukcesem kil­
kadziesiąt razy z rzędu. Wznowienie, czwartko­
we, dzięki wybornej reżyseryi i doskonałemu 
zespołowi, święciło tryumf iście premierowy. 
Sala teatru ludowego była zapełnioną do osta­
tniego miejsca, huczne oklaski rozlegały się po 
każdy m akcie. Jako  Mańka zwierzyniecka wy­
stąpiła p, Harasimowiczówna, stająca -ię u- 
lubienicą publiczności, dzięki zaletom głosu 
i wdziękowi grya Rolę Majcherka z werwą i 
humorem odegrał p. Berski, kapitalnie wywią­
zał się z zadania p. Biesiad..cki. Osobna wzmian­
ka należy się p. Kolmanównie. k tóra rolę za­
dzierżystej przekupki krakowski* j odtworzyła 
7. szczerością i prawdą. Wiele iinezyi oikazała 
w śpiewaniu kupletów ip. Feldmanowa, jako 
modelka. Dopełnili zespołu p. Motyczyński jako 
1'eldwebel, Kolwa-s (fiakier krakowski), Miiio- 
wicz i in. P. D olińk i ze swoją uczenicą odtań­
czył zamaszyście „mazura z koralam i'1. Bar­
dzo się podobały nowe aktualne kuplety wo­
jenne.

W tak  slarannem przy gotowaniu, jak obe­
cne i przy tej obsadzie „Królowa przedmieścia11 
wypełni niewątpliwie jeszcze szeTCg wieczo­
rów teatralnych.

KOMITET POMOCY ŻENSK. MŁ. SZKOL, 
(krzym ujem j następujące pismo: Hasło „ ra tu j­
my młodzież naszą" odbiło się wdzięezneni e- 
ehern wśród całego sjpołeczcńslwa polskiego 
i pod jego wpływem wyłaniać się zac-zęly7 liczne 
organizacye, mające na celu dobro naszych 
i.ajmiLszyeh. Objęły one i dzieci w latach naj­
młodszych i dziatwę szkół ludowych i wydzia­
łowych, wreszcie młodzież męską szkół śre­
dnich. Trudno jednak pominąć młodzież żeń­
ską szkól średnich, a zwłaszcza sommaryów, 
która znajduje się w tych samych warunkach, 
a często naw et trudniej szych. Dlatego w myśl 
powyższego hasłu zawiązał się . K o m i t e t ,  
p o m o e- y7 ż e ń ś  k i I  j ni 1 o <1 /. i u t y  s z kń l  
ś r e d n i c h 11 pod protektoratem  p. wicepr. 
F tydeiyfcw ej Zoilowej. Do komitetu należą: 
przewodniczący: r. Józef Dobrowolski, lir. S ta­
nisławowa Wodzicka, sekretarz prof. Henryk 
l achoński, członkowie: M arya Teisscyre, Ma- 
tya Lilljng. Stanisław a < apówmt, Franciszek 
1 ‘awłowski.

Komitet:; przedstawił sw7ój program pracy 
I Księciu-Biskupowi Sapieżc i prezydyum m iasta 
j i doznał szczerego poparcia. W tym  samym 
i celu zwraca się do społeczeństwa, do tych 
! wszystkich, którym  dobro młodzieży loży7 na 
; tórcu i prosi o datki, choćby najskromniejsze, 
'p o d  adresem: Dyre-kcya c. k. Seminarytun
! naucz, żeńskiego w rKakowie, Podwale (i. 
j DEWASTACYA WOLI JUSTOWSKIEJ. 
PrztŚL kilku dniami pojawiła i ę  tiit-pokojąca 
wutdomość o wycinaniu drzew w przepięknym

parku na Woli Ju&tówskiej. Jak  nar informują, 
dzięki energicznemu stanowisku p. delegata 
Fedorowicza, k tóry  w ydał kategoryczny z alka z 
wycinania drzew, nie p>rzy7szło do dewastacyi 
najbliższego i najjdękniejszego parku w okoli­
cy Krakowa.

Z P olski i ze św iata.
INAUGURACYA ZJEDNOCZENIA. B kor. 

donosi 7. Wiednia: W obecności ministra, oświa­
ty Hussarka odbyła się wczoraj uroczysta inau- 
guracya tegorocznego kursu Zjednoczenia dla 
kształcenia się w naukach państwowych. Pre­
zydent Zjednoczenia, szef sekc.yi Ćwikliński, 
wygłosił mowę inauguracyjną, w której dat 
krótki pogląd na historyę polską aż do chwili 
wydania manifestu cesarzów7 obu mocarstw 
zjednoczony cli dn. 5 listopada. Następnie czło­
nek Izby panów r. dw. prof. Smolka wygłosił 
pierwszy odczyt z cyklu o Kongresówce, doty­
czący najważniejszych momentów hlstoryi Kon­
gresówki od r. 1815 do 1914. Obecni byli mię 
dzy innymi hr. Lanckoroński. byli ministrowie 
Dr Korytowski, W ittek, Dcrschatla, Morawski, 
Abrahamowdcz.

POSŁUCHANI* U MONARCHY. B. kor. do­
nosi z Wiednia: Cesarz przyjął wczoraj na  spe- 
cyalnych posłuchaniach między innymi posłów 
węgierskich bar. Da.niela, lir. Zichy, dalej mi­
nistra Schenka, ministra Handla, ks. arcybisku 
pa kardynała Piffla i  przewodniczącego wspól­
nej komisy! żywnościowe j jcnerał-majora Land- 
wehra.

POŁĄCZENIE OBWODÓW. „Gazeta Pol­
ska11 donosi: Sprawa połączenia obwodów: dą­
browskiego i olkuskiego została ostatecznie za­
łatwioną w sposób zgodny z interesami gospo­
darczymi Dąbrowy, dla której 'kwestyą życia 
było połączenie z okręgiem rolniczym, mogą­
cym prowiantować ludność okręgu na wskroś 
przemysłowego. Obwody olkuski i dąbrowski, 
wrcdług' ostatecznej decyzji, będą istniały na­
dal, jako odrębne jednostki administracyjne, 
stanowiące jednak całość po*! względem gospo­
darczym. Pomiędzy oboma, obwodami istnieje 
odtąd swoboda przewozu artykułów żywmośoi. 
któiycb jedynie, jalk dotychczas, tak i nadal 
nic będzie wolno wywozić stąd  poza obręb g ra­
niczny7 generalneg-o gubcmaitorstwa lubelskie­
go. Dla obu obwodów- wspólną będzie osoba 
komendanta obw odu^ którym  będzie komen­
dant obwodu dąbrowskiego, (pułkownik Bałzar.

357 TYSIĘCY. Dokonane przy7 sposobności 
wydawania mąki świątecznej „na mace1- obli­
czenie ilości ży7dówr w Warszawie wykazało, że 
obecnie jest w7 Warszawie 357.000 ludności ży­
dowskiej. Takie samo obliczenie przeprowadzo­
no w roku zeszłym i naliczono wów czas 350.418 
żydów. Z zestawienia tego wynika, żc w ciągu 
roku liczba żydów w Warszaw!o wzrosła o 
7000 głów. Wobec znacznego bardzo, o sto 
prawie tysięcy7, zmniejszenia się ogólnej liczby 
mieszkańców7 W arszawy, ten przyrost ludności 
żydowskiej jest wielce charakteryst.yczncm zja­
wiskiem.

MĄKA NA MACE. Dzienniki warsza.wskie 
donoszą; Na nadchodzące święta „Paschy1- 
przygnano ludności żydowskiej specyalne kar­
ty chlebowe, uprawniające do nabycia 3 fun­
tów i 5 łutów7 „macy11 na' głowę. „Mace1- te  
wypieka się z czystej mąki pszennej, na co 
"■mina żydowska otrzymała odpowiednią ilość 
ziania. Dla przeprowadzenia k a rt „maeowych'1 
dokonano obliczenia ludności żydowskiej w 
Warszawie na. zasadzie wyciągów z ksiąg mel­
dunkowych, sporządzonych przez rządców do­
mów7.

KOMISYA W UJKOWCACH. „Lud katol." 
donosi: Przed kilku dniami zajechała do Ujko- 
wie komifya Tckwizycyjna. Ludność dowieś 
dziawszr się, że przyjechali panowie z miasta, 
wyszła licznie naprzeciw z woreczkami, kobiał­
kami i t. cl., bo gruchnęła po wsi wiadomość, 
że na fuize pizywieziono artykuły żywności. 
Jakież jednak było rozczarowanie, gdy7 się do­
wiedziano, że oni przyj ichali po artykuły ży­
wności zbędne (?) dzisiaj w gospodarstwach.
- ZJAZD NAUCZYCIELSKI. Oddział siedlecki 
„Zrzeszenia nauczycielstwa polskich szkól po­
czątkowych11 urządza I— jak donoszą dzienniki 
z Królestwa — w7 dniu 2 i 3 kwietnia r. b. 
zjazd swoich członków i gości z powiatu sie­
dleckiego i powiatów sąsiednieh Podlasia. Od­
będzie się szereg referatów7, lekcyj wzorowych, 
oraz omówione będą sprawy, żywo obchodzą­
ce nauczycielstwo podlaskie. Referaty wyglo-. 
>zą miejscowi nauczyciele, oraz goście z 'War­
szawy.

KÓaZTA USUWANIA ŚNIEGU. Z I3uda.p* 
szfu donoszą, te  usunięcie mas śniegu z ulic 
miasta kosztowało dotychczas przeszło 50.000 
koron. Jest to  olbrzymia suma, gdy się zwuniy, 
że ta sama pozycyra rachunkowa w roku ubie­
głym wynosiła zaledwie 8000 koron.

WIADAMOŚCI KOŚCIELNE.
MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę o 

godzinie 11 i pół w czasie Mszy świętej 
w kościele św. Anny7 odśpiewane będzie 
ora!or\rum Fergolesego: „Btabat m ater11 na sola 
i chór żeński. W wykonaniu bierze udział chór 
eezenic konserwatoryum Tow. muzycznego 
pod kierownictwem prof. 1!. Wallek-Walewskie- 
(e , oraz, jako solistki, m-zenicc szkoły śpiewu 
pp. W. Ilendri. hów na, Platówna (sopran ). 
Bodnicka (mezzo-sopran; i Wójcicka (alt).
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